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w Warszawie w Dąbrowie "romaszewski J. w Ra.wle "H. Gra.bowski. 
• 'w Łasku " Olszewski Hipolit. 

Z Miasta i Okolic. 
- sprzedaJ: ' kopalń v. Krąmsty, 

'hr. Renarda, oraz Kuźnickiego i S·ki, jest 
już zapewniona i "ie ulega żadnej wątpli­
wości. Towarzyet wo, które kupuje takowe 
i o którego zatwierdzeniu pierwsi donieś­
liśmy w właśoiwym czasie, składa się z 
akcyjonaryju8zów poddanych francuzkicb, 
balgijskich i rosyjskicb. 

- 'fi Kraj n dowiaduje się, że "ko­
misy ja urzędowa, wydelegowana dla zba· 
dania kwestyi utrzymania oddziału banku 
państwa w Piotrkowie. ukończyła już swe 
prace j odnośny projekt w tych dniach 
przedstawita ministrowi skarbu do zatwier­
dzeniu. Treść projektu uwzględnia ekono­
miczne interesy miasta Piotrkowu, na pra­
widłowym rozwoju któryoh zupełne po­
zbawienie miasta operacyj dyskontowych 
odbiłoby się bardzo niekorzystnie". 

Zwracamy UW&Jtę, te jest to dopiero 
• projekt"; czy znajdzie on jednak zatwier­
dzenie w deoydujących efel'ach, przesądzać 
nie śmiemy, dopokąd nie otrzymamy ja­
kiejś więeej stanowczej w tym względzie 
wiadomości, na nadesłanie której oczeku­
jemy. 

- Koncert. W pierwszych dniach 
czerwCa ma zamiar przyjechać do naszego 
miasta pani SQłowiewicz, śpiewaczka, b. 
artystka warszawskiej i moskiewskiej opery. 
W koncel'cie pani S. przyjmie też udział i p. 
Jakowski, profesor konserwutoryjtim, któ­
regQ piękną grę skrzypoową mieliśmy 
sposobność słyszeć niedawno na nabożeń­
stwie w kośQiele popijnrskim. Personelu kon­
certowego dopełni p.' Golmer fortepiani­
sta. 

- Drugi koncert ma dać p. Stanisław 
Taube, znany już u nas skrzypek, uczeń 
Joahima Mazarta. O ostatnim koncercie 
p. Tllubego w Łodzi znajdą czytelnicy nasi 
zaszczytn~ wzmianką w M 109 .Dziennika 
Łódzkieg'o" z r. b. 

- Jeneralna próba straży ognio­
wej ochotniczej, odbyć si~ mająca w obec­
no~ci p. Naczelnika gubernii, odłożoną po­
dobno została na dzień 1 czerwca. 

- ZlJrodniar::e, któuy spełnili stra­
szliwy mord w Kołacinie w pow. brzeziń­
skim, juk nam donoszą, zdążyli dać 6 wy­
strzałów, a uie dwa jakeśmy donosili; znu­
leziono bowie Ql 5 kul na podłodze w po­
koju w którym spała zabita, a szóstl} wy­
jęto z ciała nieboszki. Karbowy, który spał 
o ścianę w sąsiedniej sieni, nietylko te stra­
cił zupełnie przytomność, ale nie mÓI1} się 
dostać do pokoju w którym plądr~wali 
zbrodniarze, gdyż takowy był zamknięty 
od wewnątrz; inni domownicy albo spali 
snem twardym i nic nie słyszeli, albo wzięli 
niegłośne strzały rewolwerów za niewinną 
zabawkę panów we dworze. Wszyscy zbu­
dzeni dopiero zostali głośnym strząłem z 
dubeltówki wnuka zamordowanej. 

- Z Dąbrowy Górniczej. (Ko­
respondencYia n Tygodnia"). Znowu byłem 
w Dąbrowie i garlItkIJ świeżych wrażeń 
dzielę się z czytelnikami Tygodnia. 

Nic się tum nie zmieniło-w3zystko po 
staremu. Tak, po staremu. Nawet zasada: 
~dzie dwóch poloków, tam trzy stronnic­
twa-i tuti\j iści się w całej pełni. ' W po­
przedniej korespondencyi zwróciłem uwa­
gę na szczupłą garstkę krajowców, zajmu­
jących poważniejsze stanowiska. Dziś za­
znaezyć muszę, że i w tej garstoe zgody 
niemu, niema jedności. Zarysowują się tu· 
taj wyraźnie dwa stronnictwa: inżynierów, 
którzy ukończyli studyja w Petersburgu­
i inżynierów zagrani<.lznych. Każda z dwóch 
grup-siebie uważa za ulepioną z lepszej 
gliny-a za nic ma grupę drugą. Niema 
tu jeQnak wulki; brak tylko współdziałania 
i znaĆ wzajemne boczem'e się. Ztąd-brak 
zupełny wszelkiego Ilzynu, wszelkiej inicy­
jatywy! A w Dą.browie do zrobienia tak 
'Niele, tak wielel .. Dość wspomnieć "hociaż­
by polską terminologiję górniczą: rzeczy­
wiście aż uszy bolą słysząc ciągle sztrek. 
bremsberg, federunek etc. etc.- u przecie~ 
odpowiednie tel'mina polskie istnieją; ze· 
brać je tylko należy i wprowadzić w uży­
cie. A przecież, tylko dąbrowscy inżynie­
rowie uczynić to mogą. 

W dawniejszej korespondenuyi ZWI'ÓU i­
łem już u wagę na to, że strona moral na i 
umysłowa robotnika d:Jbro,wskiego wyma­
ga opieki. Prawda, że niewiele w tym kie· 
runku zl'obić można, ' ale niewiele -nie 
znaczy nic. Wszuk inteligencyj a dąbrowska 
wie dobrze o tem, że w tym kierunku po 
cudzoziemskich włuścioielach i finansowych 
potentatach, wielkich rzeczy spodziewać ~ę 
nie można; na swoje więc barki przyjąć 
ten obowiązek powinna miejscowa inteli­
gencyja. Tymczasem-i tutaj ciso:a,.. B. S. 

- Z Dąbrowy GÓ,·nfczej. (Kor. 
" Tygodnia"). W ostatnióh czasach Dąbro­
wa buduje się ciągle; nowe domy przyby­
wają, a mimo to czuć się daje zupełny 
bra.k wygodnych mieszkań, co zdaje się do­
wodzić, że ludność bardzo szybko nu­
pływa. Dla przyjezdnycb jest tu koniecznie 
potrzebny przedewszystkiem hotel, przy­
zwoita restauI'acyja, cukiernia, wreszcie te­
atr, miflszczący się dotl}d w przerobionym 
z huty cynkowej budynku, który obecnie, 
jak chodzą wersy je, ma być przeznaczony 
na dawniejszy użytek. W takim razie 
Dąbrowa byłaby pozbawionlł jednej z naj­
szlachetniejszycb rozrywek! •• 

Kiedy już mowa o teatrze, wypada mi 
wppomnieć o przedstawieniu amlltorskiem 
rzemieślniczem, urządaonem 'v dniu 18 ma· 
ja. Z osób występująoych zbierali zasłużo­
ne oklaski: Moraczyński, Oholewiński, Wi­
tkowski, Kudlicki i Guzikowski; z kobiet 
odznaczyła się Tl·epkowa. Bardzo duże w 
tym kierunku zasługi kładzie tutaj reżyser 
i organizator teatl'U rzemieślniczego pan 
Jan Kownacki, urzędnik dr. ~el., były u­
ozeń szkoły dramatyoznej p. Derynga; po-

maga on kolejno: to intelif!encyi tutejszej, to 
znów rzemieślnikom. Ci też ostatni w uz· 
naniu sumiennej pracy pana K., w dciill 
jego lmlentn ofiarowali mu pamiątkowy o .. 
braz olejny, oraz pismo ze swemi podpi-
sami. L. 

- Z Łod~i. (Koresp. "Tygodnia~). 
W tych dniach na stacyi dr. ~el. w Łodzi , 
z kasy hiletów pasażerskich skradziono ka­
setkę, w której znajdowało się rs. 769. Ka­
setkę tę, już opróżnioną, znaleziono. pod­
rZl1coną w ustępie na tejże stacyi. SleJz­
two prowadzi się; lecz dla braku dowodól" 
spełznie zapewne na niczem. 

- Z ()~ęstoc",OWY. (Koresp. "Ty­
godnia"). Dnia 19 maja po przybyciu po­
ciągu pospietlznego N~ 12 o godzinie 3 m. 
33 spostl'Zeżono VI wa~onie zmartlł Mary jan­
nę Zbik, włościankę lat 22 mającą, !lustry· 
jacką poddaną., która była wysłana tym 
pociągiem na kuracyję do Warszawy jlłko 
chora na wodowstręt. Zmarła pochodziła z 
gminy Olkusko-Sierpeckiej. 

- Z Sosnowca. (Kor ... 7ygodnia") • 
Zal'ząd kolei W ars.-Wied. z upowa~nienia 
ministeryjum przystąpił przed miesiącem 
do budowy nowego mostu w Sosnowcu na. 
fabl'yce "Czeladź" w kopalni "Saturn". Bu­
dowa ta jednakże, pomimo ze~wolenia na 
nią władzy, zostaŁa wstrzymaną przez na· 
czelnika powiatu z Będzina na ~lłdanię 
star8z~go jakiegoś oficera straży pograni­
cznej. Ponieważ kolej, mając zakontrakto­
wanych rzemieślników do budo wy, stratnł 
była rs. 10,000 dziennie, nadzwyczajny 
więu w zarządzie kolei powstał popŁooh i 
dla uzyekania pozwolenia na dalsze prowa­
dzenie budowy, został wydelegowany po­
dobno do p. Gubernatora Piotrkowskiego, 
p. S"mborski urzędnik do szezególnycb 
porullzeń dyrek"yi kolei, który przedstawi­
wszy osobiśllie okoliczność tę, pozwolenię 
dalszej budowy uzyskał. 

- Zmiany w urzędach. U rzęd­
nika do sZllzególnych pvruuzeń przy guLer~, 
natorze piotrkowskim, sekretarza gubernijal­
nego Jana Pod wysockiego, przeui esiono na 
posadę pomocnika naczelnika powiatu raw­
skiego do wydziału administl'u,cyjno-gospo­
darczego. Ul,zędnika do szczególnych po­
ruczeń przy gubernatorze płockim, sekre­
tarza gubernijalnego Włodzimierza Pirami­
dowa, przeniesiono na takąż posadę do 
Piotrkowa. 

- JIT urzęd~ie gminnym Luto­
miersk, znajduje się do odebrania, po udo­
wodnieniu własności, sześć chomąt z uprzę­
Ż!} i kobyła maści ciemno-gniadej, wzrostu 
średniego, mająca około 5 lat, oszacowana 
na rll. 60, zatrzymana u osoby podejrzanej. 

- Dworzec kolejowy na stacyi 
Sosnowiec oddany będzie, po przerobieniu) 
do użytku publil.lznego w jesieni roku bie~ 
żącego. 

- fi? Badomiu" za staraniem p. 
policmajstra wszyscy felczerzy obowiązani 
są wieczorową porą zapalać przed izbami 
swemi latarki, jako wskazówkę dla pubU-



OznosCl, Takież same latarki, tylko innej 
barwy, obowiązane będą utrzymywać i o­
świetlać akuszerki, Nawiasem dodajemy, 
te wszędzie zagranicą, a szczególniej w 
Bawaryi, jak przekonaliśmy się naocznie, 
oprócz felllzerów i akuszerek, latarki takie 
utrzymują i lekarze, zamieszkali na.wet w 
małych miastach. 

Jest to wygoda dla oboych, przebywa­
jącyoh czasowo w mieście, a szczególniej 
dla naszyoh służąoych-niezbyt, jak wia, 
domo, rozgarniętyoh. Wartoby i u nas o 
ozemś podobnem pomyśleć. 

- Zna"e~iona na drodze "do budek" 
bransoleta srebrna jest do odebrania w re­
dakoyi "Tygodnia". 

- Do dzisiejszego numeru dołąez& się 
do wszystkich egzemplarzy ogłoszenie ~Zakładll I'~­
kodzfelniczego L, Piaucyńskiej w Piotrkowie. 

Wiadomości Bieżące. 

- Z telegramu petersburskiej "Ajencyi pół­
nocnej" dowiedzieliśmy się (pisze "KuI'. 
Codzienny") o ważnem postanowieniu, za­
padłem w formie decydującej. Zatwierdzo· 
ny został projekt komisyi wyznaczonej w 
kwestyi upadku cen na produkty rolnicze, 

. a między innemi i wniosek komisyi, aby 
szarwark drogowy w robociźnie zamienio­
ny został na opłatę pieniężną, aby zawia­
dywanie drogami bocznemi wyłączono z 
pod nadzoru "instytuoyj ziemskich" i od­
dano pod zarząd ministel'yjum komunika­
cyi, z uznaniem koniecznej potrzeby urzą­
dzenia możliwie rychło szel'oko rozgałęzio­
nej sieoi dt'óg podjaz.dowych do stacyj ko­
lei żelaznych. Wzmianka o wyłąozeniu dróg 
bocznych z pod gospodarki "instytucyj 
ziemskich", których w kraju naszem niema, 
_pozostawia pewne wątpliwości co do zaito· 
sowunia nowych przepisów u nas; należy 
jednak przypuszczać, że odnoszą. się one i 
do konwersaeyi dróg przez gminy, że prze­
to znajdą zastosowanie ogólne, W teoryi 
zdawałoby się, że każdy sam dba najlepiej 
o własny interes, że więc i droga utrzymy­
wana przez gminę, musi byó dobrą.; prak­
tyka atoli uczy cnłkiem przeciwnie, oba­
lając w tym wypadku zasadę autonomicz­
ną bez miłosierdzia. 

= Wykształcenie przemysłowe. Delegaoyja 
sekcyj: rzemieślniczej, chemiczl1ej i techni­
cznej przy oddziale warszawskim towat'zy­
ehva popierania przemysłu, wyznaczona 
dla wypracowania odpowiedzi na wnioski 
p. kuratora okręgu naukowego w przed­
miooie szkół fuchowyoh rzemieślniczych, 
zamienioną została przez zarząd to wurzy­
stwa na stałą delegacyję do spl'a w szkol­
nyoh przemysłowych i rzemieślniczyoh. 

Przemysł i Handel. 

<:m Elewatory zbożowe, Rada państwa rl)Z­
patrując w dalszym ciągu projekt środków 
opracowanych pl'zez komisyję pod prze­
wodniotwem senatora Plewego, zdążających 
do podniesienia cen produktów rolnych, zaj­
mowała się w tych dniach kwestyją ele­
watorów i zatwierdziła projekt komisyi w 
całości. "Petersb, wiedomosti" donoszą, że 
według projektu, dla zgromadzenia odpo­
wiedniego kapitału ua budowę całej sieci 
elewa~orów postanowiono wprowadzić opła­
tę w wysokości l/~ kop. od każdego puda. 
zboża wywożonego za granicę. We wszyst­
kich jednak portach, gdzie tylko okaże się 
to możliwe, zboże, wywożonę za gl.'anicę 
nie będzie ponosiło tego nowego ciężaru; 
natomiast owa I/~ kopiejkowa opłata da 
możność zebrania 20 lUilijonów rubli, któ­
re wystarczą na [obudowanie pierwszej 
sieci elewatoró IV. 

- "Nowoje wremia" przytacza. dalsze 
punkty zatwierdzonego w tych dniach puez 
radę państwa projektu komisyi senatot'a 
Plewego o elewatorach: 1) budowa elewato­
rów powinna być pro wadzona okręgami, 

TYDZIEN 

gll., każdego portu lnb punktu, wywożąlle­
do ziarno za granicę; 2) plany elewato­
rów sporządza komisy ja, składtlją.ca się z 
reprezentantów ministeryjów dóbr państwa, 
spraw wewn~trznyoh, skarbu i komuuika­
oyj; 3) komisyj" kieruje budową przy po­
mocy komitetów miejsoowych gospodar­
czych i pod kontrolą komisyi rządowej i z 
udziałem inspektora zbożowego, oraz na­
ozelnika dystansu kolejowego i 5) minister 
skarbu opraouje oddzielny projekt inipekcyi 
zbożowej dla poszezególnych okręgów i 
elewatorów. 

<Q> Towarzystwo rolnicze kijowskie uważa~ 
jąo, że wszystkie składy maszyn i narzędzi 
rolniczych oiągną zbyt wysokie zyski ze 
sprzedaży tyoh narzędzi rolnikom i liczą 
na swoją korzyść zawielkie procenty w po­
równaniu z fllbrycznemi cenami, zamierza 
urządzić wielką własną fabrykę narzędzi 
rolniczych. Kapitał zakłlldow y w sumie 
400,000 rubli i obroton')" w sumie 250,uOO 
rubli, ma być zebrany przez rozprzedanie 
1,500 udziałów po 500 rubli. Fabryka sta­
nąć ma. w Jekaterynosławiu uad brzegiem 
Dniepru, 00 da mOŻność rozprzedawania 
lUaszyn i nauędzi, \vyrabianych przez tę 
fabrykę w Charkowie, Rostowie, Odesie i 
Kijowie. 

«:n Z Petersburga donoszą, iż IV ministe­
ryjum finansów wypracowanym lIostał przez 
właściwą komisyję projekt, wedŁua któreao 
oło od maszyn t'olniczych miało być pod. 
niesione z 73 kop. nu. 1 1'8. 40 kop. od 
pudaj od mniejszych przedmiotów jak sieI" 
py, kosy i nożyoe do strzyży owiec, sto­
sownie do tego projektu" cło miało być 
podniesione do 2 rs. 50 kop. Nadto pro­
Jektowaną była zwyżka na młooal'Oie pa­
rowe i lokomobile, oraz materyjały potrze­
bne do narzędzi rolniczych, jak np. lane 
żelazo i pewne gatunki drzewa. Pl'Oj ekt 
ten zostaJ IH'ze.łany do opinii 'l'owat'zy. 
StWOIll rolniczym; obecnie otrzymano wię­
kszość odpowiedzi, które nietylko są pI'ze· 
ci,wne projektowi, lecz żądają nawet obniż­
kI ceł. Sierpy, kosy i iune drobne narzę­
<lz~a powinny być według tych odpowie. 
dzt zupełuie wolne od opłaty celnej. 

«:n Przemyst włościański. Do jednego z 
warsza wskich sklepó IV nadeszła :tnaczna 
partyja kapeluszy słomkowych damskich i 
męzkich, stanowiąC/4 wyrób kilku włościa­
nek z pod Gt,ójca. Jeszcze podozas zimy 
właśoiciel sklepu sprowadził z Pat'yża mo­
dele, które oddał wieśniaczkom dla ścisłe­
go skopijowania. Według opinii handlują.­
cego, robota nie pozostawia nic do życze­
nia, tak pod względem zaohowania formy 
modelu jak i dakładności wykończenia. I 

<Q> Założona niedawno w W at'sza wie, pier­
wsza w haju fabryka firanek Szlenkiera i 
Waj era, IV krótkim czasie bljlllzie znaoznie po­
większona. W nowym oddziale fabrycznym, 
jak donosi "Słowo", pomieszczone będą 
warsztaty do przerabiania sUl'Owej baweł­
ny, sprowadzanej z Buchary, na włókna 
tkackie. Fabryka zatrudnia obecnie 200 
miejscowych robotników. 

<Q> Urz@dnicy wat'szawskiej komory cel· 
nej, delegowani do piwnic, zostających pod 
kluozem komory-gdzie aeystują pt'zy zle· 
waniu z beczek koniaku do butelek, ua 
które jednocześnie nakładana jest bande· 
rola dla trunków zagranioznych-otrzymali 
polecenie dopilnować, aby przy pomieuio­
nej czynności nie działy si~ malwel'saoyje 
IV postllci tak zwanyoh "ferazultów" czyli 
mieszań koniaku ze I3pirytusem lub innemi 
płynami. 

«:n Cła. "Swiet" pisze; Wobee mającej 
nastąpić ogólnej rewizyi taryf celnych, za­
chodzi nagląoa koni~zność z jednej strony 
u wolnienia ruskich towaró w ba wełnianych 
od opłat celnych, punieważ one tamują wy­
wóz z Rosyi wytworów najwięcej rozwi­
niętego IV tym kraju pt'zemysłu bawełnia­
nego, z drugiej, okazuj e się oczy whta ko· 
rzyść zmniejszenia opłat celnych od suro­
wych wytworów, pochodzących z zagrani~ 

, 
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oy, a zwłaszcza chemicznyoh, wohodzącyoh 
w skład towarów tkackich i używanyoh w 
Rosyi w0l!:óle do wyborów fabt'yoznych. 

<Q> "WiJenskij wiesłnik" dowodzi konieJz· 
ności zaprowadzenia na koleja3h obowiąz­
kowej taryfy robotniozej, t. j. tańszego 
przewozu robotuików, udająoyob się na ro­
botę w ozasie od dnia 13 kwietnia do dnia 
13 listopada • • Wtedy ruoh robotnikó IV jest 
bardzo wielki i ułatwienie tego ruchu 
miałoby doniosłe znaczenie ekonomiozne 
dla kraju. Dotychczas koleje niektóre ro­
bią różne jedoorazowe ustępstwa, zapro­
wadzając rodzaj klasy 4·tej. 

<Q> Pieni/ldze. Istnieje projekt wydawania 
w banku państwa przekazów na wypłat~ 
pieniędzy za granicą; dotąd tylko bankierzy 
ułatwiali podobne operacyje. Projekt IV za­
sadzie zadecydo lVany, 

«:n "Kuryjer codzienny" dowiaduje się, że 
kupiectwo warszawskie czyni shrania IV 

departamencie kolejowy tu o przywrócenie 
bezpośredniej komunikaoyi z Baaranicy dla 
niektórych towarów. o 

«:n Skutkiem projektowanej zmiany taryf 
zuożow.)"ch, wszelkie umowy, zawarte mię­
dzy linij:&mi krajowemi a zagranicznemi 00 

do komunikacyi bezpośl'edniej, tracą moc 
obowiq,zujq,cą od dnia 13 sierpnia roku bie­
żącego. 

«:n "Kraj" donosi, że walne zgromadzenie 
akcyjonat'yjuszów kolei nadwiślańskiej od. 
będzie się w dniu 18 ozerwoa. Na tem 
zgromadzeniu roztrzygaięta będzie kweety­
ja ważna. dla rolników - organizacyi zali­
ozek na zastaw zboża na kolei r..adwiślań. 
skiej. 

G H O R Ą G I E W. 
N()WELA 

przez G. A. Vesareo 
tłómaczył z włoskiego 

Wieńczysław Ł08. 

Poranek był zimny, marcowy. Nie nie 
przerywało posępnej ciszy pustej doliny, 
otoczonej dokoła lasami; jedynie tylko mo. 
notonny szum młyna docbodził zdaleka. 
Kilkunastu niedobitków, przemoczonych de­

szozem i upadającycb ze ;l;nuienia, ezło z 
opuszczonemi głowami. W iedzieli oni, ze 
są śledzeni i że nie mogą ujść przed źan. 
dal'mami, któryeh pełne były te lasy. Nie 
mówili do eiehie aui słowa; kilku z nich 
paliło tylko cygara. Pomiędzy nimi szedł 
młodzieniec, dziecko jeszoze prawie, z 
twal'zą niewinną i delikatnił, z przymrużo­
nemi ze zmęczenia oczami. Na końcu, 
wlókł strudzone nogi siwowłosy, chudy 
starzec. Trzech, ozy czterech innych, ubra. 
nych w aksamitne chłopskie surduty, za­
led wie wiokłu za sobą bose nogi. W szysoy 
postępowali IV ści8niętej kolumnie, ale bez 
żadnego porządku, epoglądajlJc podejrzliwie 
dukoła. Dzień przedtem byli oni gotowi 
ponieść śmierć na barykadzie; obecnie, 
wśród tej ponurej oiszy, zmęczonych i 
zziębniętych napelniała nieopisana trwoga. 
Dowódcę Rlvego, który im przed bitwą o­

bieoywał pewne zwycięztwo, teraz, po bi. 
twie nieszczęśliwej, podejrzewuli o jawnI! 
zdradę. Jeżeli zwycięztwo nie było pew. 
ue-dlaozego prowadził ich na bój krwawy? 
Wszak id!lc do boju nie myśleli o podobnej 
śmierci, jaka im teraz groziła? Wszak 
żony ich i matki oozekuj/ł na nioh we 
łzach, a dzieoi ioh nawet nie będą mogły ai~ 
ioh męztwem pos?:czycićl Domy ich zoatanlł 
spalone, dobytek zabrany! Idąo do walki, 
spodziewali się, ~e wrócą do miasta jako 
zdobywcy i załatwią tam \V właściwy spo­
sób rachunek z wrogami. 

Starzec, który ustawał coraz bardziej, 
od wazył się wreszcie przerwać milczenie 
i rzekł; 

- Czyż nie moglibyśmy się raz dowie· 
dzieć, dokąd idziemy, poruczniku? 

Dowódzoa słysząo te słowa, podniósŁ 
głowę i odrzekł: 
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- Nie mam obowiązku zdawać wam tam, na wzgórzu, btyszczat oały las ba-
sprawy z tego, co czynię. gnetó\v! Wkrótce wynurzył się z lasku 

- Tak, ale •.• Jeżeli nie mamy sił iść Nunzio, niosąc na rękach lIuży pęk 8U-

Qa!ej ... -ciągnął stary. chych gałęzi. Biegł z całej siły. 
- Milczećl-krzyknął rozkazującym gło- - Czy nie zadługo bawiłem, panie po-

sem. ruczniku?-zapytał, kład~c gałęzie na zie-
Widząc zniechęcenie na twarzach pod- mi. 

komendnych, obawiał się bUJ'ltu. Nie, kapralu! rozpaloie teraz ogień. 
Był to młodzieniec piękny, wysoki, o I głosem drżącym dodał: 

czarnych włosach, wysokim czole, nakry- - Trzeba spalić chorąg:ew. 
tym strzeleckim kapeluszem. Czerwona ko- Nunzio skrzesał ognia i gałęzie buohnę-
ezulka, związana pod szyją trójkolorową ly płomieniem. 
wstążką, uwydatniała zgrabne kształty jego Chwila była uroczysta. Nikt słowa nie 
ciała. U boku jego obnażona szabla, za przemówił. . 
pasem wisiały dwa pistolety, a z kieszeni Nareszcie porucznik rzekł ciohym głosem: 
narzuconego na rami~na palta wyglądał -.f a zostanę tu! Kto z was ohce się 
tom Plutal'cba \V orygmale. ocalić, niech ucieka. Smierć waSZ:l nie 

Był on studentem filozofii w uniwersy. przyniesie żadnego pożytku naszej sprawie. 
tecie w Palermo; gdy jednak wybuchła W szyscy spojrzeli po sobie: jeden chciał 
re w olucyja, porzucił studyja i walczył pod drugiemu wyczytać z twarzy postanowie­
murami Rzymu, pod Garibaldim, który go nie. Tylko Nunzio, postąpiwszy krok na­
mianował swym adjutantem; następnie przód i spuściwszy oczy, wyjęknął: 
wrócił na Syoyliję dodawać odwagi nie- - Panie poruczniku, czy ... ja mogę zo-
pewnym ruchom, obja wiającym się w kil- stać? 
ku miejscowoBciach wyspy_ Z urodzenia Dowódca popatrzał na niego i rzekł: 
byl margrabią, poetą z powołania, a za- - - Zostańcie! 
kochany w swobodzie, nie U'tnawał .żadnej Następnie, zwracając się do innyoh, za-
arystokracyi, oprócz arystokracyi rozumu; pytah 
~ drugiej jednak strony nie tolerował bynaj - - A wy-oo zrobicie? 
mniej dzikiej demagogii ludu. Był silnym - My ... poruczniku ... pójdziemy dalej ••• 
i wspanialym-jak bohater Wirgilijusza. -rzekł starzec niepewnym głosem. 

Ten, któI'y niósł chorągiew, potknął się - Znamy niedaleko jedną kryjówkę tu ••• 
przypadkiem o kamień i upadł na jedno w górach ... -rzeld drugi. 
kolano. - Wres2:cie... tak umrzeć bez celu?. 

- Kapralu, Nunzio Pllrtuocia - rzekł Możemy się przecie później przydać je. 
ironicznie młody dowódca-jeżeli chorągiew szcze na co ... -dodał trzeci. 
wam cięty, dajcie ją mnie: - Idźcie!-rzekt spokojnym głosem. 

- Dziękuję, panie margrabio-odpowie. Wszyscy touy, oprócz Nunzia i porucz-
dział zapytany, - potknąłem się o kamień; ni Ira, ruszyli dalej. 
ale o chorągiew w moim ręku może być - Podaj mi chorągiew!-rzekł ten osta-
pan margrahia spokojny! tni .ze smutkiem do Nunzia, gdy zostali 

- Nazywajcie mnie porucznikiem-za- sami. 
wołał z gniewem mfodzieniec,-niema tu - Ach! panie poruczniku!-zawołał bie-
żadnych margl'abiów! . dny kapral pełen szczęścia, słysząo, jak 

Nunzio zamilkł. Był to człowiek może margrabia, jego pan, jego porucznik, do­
trzydziestoletni, otyły i silny; twarz miał wódea powstnńców sycylijskich, tu, w tym 
szeroką, kwadratową; ręce muskularne i miejscu i w takiej chwili, rzekł mu ty! ••• 
włosem porośnięte. Był on osadnikiem w - Jesteś dzielnym człowiekiem-rzekł, 
majątku mal'grabiego, do którego był nad- ściskając mu rękę. 
zwyczaj przywiązany; pełnił też ślepo Następnie ze spokojem i dumą wziął z 
wszy<!tkie jego rozkazy. Porucznik je- rąk kaprala chorągiew, pocałował ją na­
dnak nie był nigdy zadowolonym ze swego miętnie kilka razy, podniósł do góry i glo­
kaprala, twierdząc, że nie z własnej woU, sem silnym i pełnym zawołał: 
ale tylko na jego rozkaz poszedł walczyć za - Niech żyje rzeczpospolital 
wolność. Półdziki oontadino kochał i u- Kula świsnęła mu koło ucha. Żołnierze 
wielbiał tego bladego, z aelikatnemi rękll- już zeszli ze wzgórza na dolinę. Poruc3-
mi panicza; margrabia zaś traktował nik zdjął kapelusz, ukląkł i z oozami peł­
go z góry i miał mu zawsze coś do nemi lez, położył chorągiew między pło­
zarzucenia. Biedny kapral starał się jak mienie. W tedy kapral Nunzio Partuccia 
najskrupulatniej wypełniać rozkazy zwierz- wysunął jedną nogę naprzód, a wziąwszy 
chnika; usitował zawsze być pierwszym w się pod boki, zaśpiewał gromkim głosem, wlo­
szeregach, najodwazniejszym wśród walki; ski hymn rewolucyjny: 
wyrywał się na naj ryzykowniejsze wy- "Su la fortezza aIl'Andria 
cieczki; nie zważał na żadne niebezpie- Sparan le cannoniere 
czeństwa, byleby tylko dogodzić, byl\} za- Svcntolan le bandiere" i t. d. 
dowolnić swego porucznika l Dziwna rzecz Głos jego męzki, silny i dźwięczny, roz-
-im więcej zasługiwał się biedny żołnierz, brzmiewał po oałej dolinie i biegł pod 
tem ,,'idoczniejszą stawała się względem niebiosa, jak ostatnia modlitwa kona­
niego niechęć dowód~y. jącego rewolucyjonisty. Sam kapral Nun-

Uciekający maszerowali dalej w milcze- zio Partuccia podobny był do tytana, S7.y­
niu-gdy nagle, na wzgórzu, ukazał się od- kującego się ruszyć skały z ich podwalin. 
dział wojska. Szmer niezadowolenia i Tymczasem ostatni strzępek chorągwi 
trwogi przebiegł szeregi uciekających. Mło' spłonął. .. 
dy poru~znik podniósł dumnie głowę i sil· Porucznik klęczący dotąd, powstał i zwra-
nym głosem zawołał: cając się do kaprala, rzekł: 

- Stać! - Tel'az czas umrzeć! 
Wszyscy zatrzymali się. - Tak, porucznikU:. 
Ha! trudno, trzeba będzie umrzeć; ucie- - Lepiej zabijmy się sami, niż gdyby 

kać dalej niepodobna - już otaczają ich ze nas zabić mieli te łotryl .• Jak sądzisz? 
wszystkich stron. - Słusznie, panie poruczniku! 

- Kto z W8S przyniesie mi suchych ga- Wyjął z za pasa dwa pistolety, z któ-
łęzi? - pyta porucznik, wskazując na po- rych jeden podat Nun.ziowi. 
blizki lasek. Kapral nie przyjął go: 
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- Pl'zebaez mi! •• 
W tej ch wili dowó Jca niepl'Zyjacielekie­

go wojaka za wołał: 
- Poddajcie się! 
Ale kapral Partuccia up~dl już był na 

kolana. Porucznik blady i surowy jak geni­
juaz wolności, przyłożył mu lufę pistoletu 
do skroni-i wystrzelił. Następnie wziąŁ 
drugi pistolet, wymierzył w własne serce i 
padł, dotykająo ustami martwej jut piersi 
towarzysza ••• 

ROZMAITOŚCI. 

o Także judoCobstwo. W kilku miastach 
Algeru, w Guelma, Konstantynie i Jemappea lud­
ność arabska napadła na kupców miejscowych ży­
dowskich. 

O Ząb w nosie. W jednej z klinik berliń-
8kich zjawił się jakiś młody człowiek, któremu w 
prawej dziurce nosa wyrósł najzupełni~j wykształ. 
eony ząb. 

O Kobiet pracujących w zakładach prze­
mysłowych i fabryka.ch jest obecnie: 4 milijony we 
Francyi, 41/, milijonów w Anglii, 5 milijonów w 
Niemczecb, we Włoszech i Austryi po 31/, milijoua, 
razem 21 milijonów w pięciu krajacb, naj bardzie 
przemysłowych w Europie. Liczba robotnic prze­
nosi w chwili obecnej o przeszło cztery mi1ijony 
liczbę robotników. 

O Kąpit'le. Sezon kąpielowy zniewala. do 
przypomnienia następujących raguł hygienioznych: 
Nie kąp się: 1) po wzburzeniu umysłowem, 2) po 
nagłem zaniemożeniu, 3) po bezsenuej nocy, uie wy­
począwszy kilku godzin, 4) po 8utem najedzenin, a 
tem mniej po przepiciu. Do kąpieli idź woluym 
krokiem, rozbieraj si~ zwolna, a r02:ebrawszy si~ 
zaraz do wody skocz na głowę albo zannrzaj się od. 
razu. Nie siedli zbyt długo w wodzie, jeśli nie jes· 
teś bardzo silny. Po kąpieli wy trzej ciało mocno, uo:' 
bieraj się ~zybko i użyj fachu miernego. 

O Ameryka jest nieprzebraną w po­
mysłach nowości. Oto w wielu tamecznycb mia­
stach wchodzą w uzycie tl'llmny z muzyką. Maszy­
neryja, która za nakręceniem gra naturalnie tylko 
chóry pogrzebowe i marsze żałobne, zna.jduje się 
pod spodem trumuy. Dopóki nieb:lszczyk lezy na. 
katafalkn w mieszkaniu, rozbrzmiewa w pok()ju za­
łosna n,ewidzialoa muzyka, która nie ustaje na­
wet i wówczas, gdy trumna stawiana jest na ka­
rawan... Podczas drogi na clllentarz, hałas uliczny 
zagłusza muzykę, ale odzywa si~ ona znów głośno 
gdy na cichym cmentarzu niosą ciało do grol/u. 
,\\rstrząsające zaś wywiera wrażenie, gdy z dolu, w 
który wpuszczoną została trumna, wydobywah si~ 
jeszcze dźwięki, które brzmią coraz to słabiej i 
słabiej, aż w końcu zamiorają zupełnie pod sy pauą 
na wieko trumny ziemią. 

O "Grażdanin", podaje liczby o zaludnianill 
różnyoh części globu przez żydów. Powtarzamy 
tutaj ciekawsze. WS2:ystkicb żydów na Ś\viecie III a 
być 7,789,000; z tego na. Europę przYP'ld'1 pr.'HV ie 
7 milijollów; w A'lstralii niema. ich niem 'll weale. 
W Rosyi jakoby mie:!zb żyd\{ ,v 4,62l,000, w Au­
stryi 1,475,000, w Niemcze~h 573,000, wre3zcie 
państw jest ich niewielu, tylko jeszezo ma.h Ho­
landy ja posia.da 70,000. W Palestynie przobywa. 
podobno tylko 25,000 żydów! 

O lIspokajanie f~J_ wz\)urzonycb oliw\ 
uważll. się za środek tak skuteczny, że angielSKa. 
marynarka handlowa z dniern ,H IHarca. zaol>atrzy­
la wszystkie swe o k,l'ę t Y \V stosowne l>nyrt '~dy. 

Listy od Bedakcyi. 

- Panu Sz. w Brzezinach. Serdecznie dzi~kujemy, 
jakkolwiek dla nas była. to już wiadomość spóźniona 
tym razem. Mieliśmy doniesienie wcześniejsze. Numer 
kończymy zwykle wa c1iwartek wieczorem. 

- Panu Ł. we Włoszech. Prosimy bardzo o Edmun­
da de Amicis. List obszerniejszy wyślemy pocztą. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 22 maja (3 czerwca.) na plaeu MikQłajew~kim 
w Piotrkowie na sprzedaż mebli, maszyny d~ szy­
cia, pościeli, ubrania, bitllizny i t. d. od sumy 
274 rs. 45 kop. 

- 23 maja (4 czerwca) w m. Rawie w dOlllu pod 
}iJ 14 na sprzedaz mebli, futer damskicb i Bpl'Z\ltów 
domowych. 

- 1 (13) czerwca w magistracie m. Zgierza na. 
prawo polowania w lasach i gl'unta\lh miejskicb, 
od l-o stycznia 1891 do 1 stycznia 1894 r. od 
67 rs. roczni& in plus. 

UPADŁOŚÓ. - Ja, panie poruczniku! - woła Nun- Panie poruczniku! •. ->-wyjęknął -jeżeli 
zio Partuccia. mam umrzeć, to... wolę zginąć z waszej 

- Dobrze, daję pięć miout czasu. ręki. 
Doia7/19 maja 1890r. 

W Imieniu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA, Sąd o· 
kręgowy w Piotrkowie na pOSiedzeniu sądowem w 
komplecie następującym: P rezydujący Vice-Prezes 
S. W. Sl'zednicki, członkowie sądu: A. A. Woro­
biew, 1. F. Cholewicki, rozpoznawszy podaną przez 
Bauk Państwa prośbę o ogłosteaill upadłości Lu.-

Kapral Partuecia oddał chorągiew je- I achwyciwszy jego dłoń, ucałował ją go-
dnemu z towarzyszy i całym pędem po- rą~o. 
biegł , do lasku. Wszyscy drżąc, patrzyli - Porucznik porwał go w ramiona 
na niego jak znikał między drzewami, bo płacząc, wyszeptał drżącym głosem: 
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dwika Hentschke fabrykanta Tomaszowskie-
10, postanowił: 1) ogłosić upadłość Ludwilta Hen t­
IIChke zamieszkałego w kolonii WilI'1Uowie pod m. 
Tomaszowem, poczq!ek któtej oznaczyć na dziań 29 
maja (10 czerwca) 1886 r. 2) opieczętować cały ma­
jątek upadłello we wszelkicb miejscaeh, gdzia zn/lj. 
dować si~ b~dzie, 3) mianować sędzią komisarzem 
upadłości członka sądu ' 04.. A. Worobiewa, Kurato­
rem zaś adwokata prZYSięgłego Dobrosława Kley.' 
na 4) osobę upadłego oddać pod dozór policyjny 5) 
wyrok niniejszy o,!rłosić w sposób przepisany, a 
wypis jego wywiesić przy wejśoiu do sądu okr~go­
wego, 6) .vyrok hm opatr\'.yĆ rygozem egzekucyi 
tymczasowej. Oryginał podpisali obecni. Za zgodność 
z oryginałem 

Pomocnik sekretarza (podpisano) Oybulski. 

T Y D Z I E N. 

Sędzia Komisarz: 
masy upadłości Ludwika Henhchke, fabrykanta 

w Willamowie pod m. TomaAzowem: 
Na zasadzie Art. 480 Kod. Hand., wzywa wszy­

stkich wi~rzycieli upadłego Ludwika Hentschke, 
aby w dnIU 22 maja (10 czerwca) r. b., o god\'.inie 
12 w południe stawili sl~ w wyd~iale cywilnym Są· 
du Okręgowego w Piotrkowie, celem przedstawie­
nia listy kandydat6w na syndyków tymczasowych, 
potr6jnej w stosunku liczby, jakiej zamianowania 
uznają potrzebę. 

Piotrków dnia 11 (23 maja) 1890 r. 
Członek sądu (podpisano) Worobiew 

. Za zgodność z oryginałem 
Kurjltor massT, adwokat przy8i~gły 

(2-1) Dobrosław IUeyna. 

~ Poleoa się płerlf).~or~tJtln.y 
~ a tanf Hotel AngielskI 
w "". (J~tJ.tochowłe, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

D-r Majkowski 
lekarz zakłada zdrOjowego i szpitala Ś-go Mikołaja~ 
\l' BUSKU praktykuje przez oa.łlł por~ kąpielową • 
Tegoż wyszło z druku: ~Bul5ko wody siarczano-słonę. 
(Ra.. i Fr. J\i 4332) (6-4) 

_~~~O~~~~!;Ł~~O ___ S~nZ~nE~T~~~I~_ 1:l~_~ __ ~ 
S O L E· C BR YeZKA Skład Węgli I 

11' gnbernii Kieleckiej, ltowiecie Stopnickhll. 
NajaiJniejsze i najskutecźniejsl:8 ze ~uanych WO?y SI.ł.RVZ.ł.NO 

SŁONE, jod i brom zawierające, kąpiele mineralue, mułowe, ma8saż i ele­
ktroterapia. Lekarz zdrOjowy WŁODZIMIERZ DANIEWSKI, asystent szpi­
t.ala D-ka Jezus w Warszawio. - Bale, reuniony, czytelnia, fortepian, mu­
zyka w 2-m sezonie. Mieszkania wygodne, hotel, re8tauracyja, po cenach nizkich. 

Sezon od 20 Maja do 15 Września. 
Droga do Kielc koleją, zkąd mil 8 karetką pocztową lub dorożką. 
NB. Do 6-ciu łazienek wstawiono wanny emalijowane. 

(9-5) (R. i Fr. 2341) 

Apteka, poczta tele­
graf, sklepy, 2-ie re­

stali racy je 

ZAKŁAD LECZt1itCZY 
NAŁĘCZÓW 

5 godzin o': warszawy 
l godzina OQ ':'ubllna, 4 
wiorsty od st. kol. Nad­
wiślańskiej Nałęczów. Po­
wozy i omnibusy na po .. 

ciągi pocztowe. 

Środki lecznicze: 1) :tn.stytut -w-od.olec2inic2iy (hydropatycz. 
ny) z zastosowaniem elekt ryczności, massażn, wód mi neraloych i kuracyi dy­
jetetycznej cały rok ot-w-arty pod kiernnkiem :D-ra Ch:rniele-w-­
sk:1ego ,-2) Łazienki do ką.pieli żelazistych, i borowinowyoh Na.łęczowskich 
iiIiwiowych i wszelkiclh sztucznych; gimnllostyka ll!cznicza, kumys, kefir i t. d, 
w sezonie letnim od 15 maja do 15 października. 

Całodzienne utrzymanie z kuracyją od 3 rubli; dziennie, w sezonie zi­
mowym ceny zniżone. 

do sprzedania na resorach z podcbo'­
dem,. nowa, na. parę lub pojedynkę. 
Wiadomość na stacyi D. Ż. u szwaj-

cara Nowakowskiego. (1-1) 

W DOBRACH t~CZNO 
pod Sulejowem jest do sprzt:dania 

200 JAGNI~ T st~czniow~cn 
tegorocznych, bliższa wiadomość 
u AdminIstratora Dóbr Łeczuo. 

Ostatnia poczta Sulejów. (3-1) 

Letnie mieszkanie 
o 4-ch pokojach umeblowanych, z ku-

chnią i wBzelkiemi dogodnościami, 

ll'SRÓD IGL.ł.STEGO LA.SU, 
w położeniu górzyste m, z k~pielą rze­
cznlł-z powodu wyjazdu, do odstąpie­
nia za zniżoną cenę w całości, lub do 

WłoMimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksaudryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 2łO (t. . • . . 86 k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe, zam knięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . • • • 88 k. 

Pud. koksu (korzec 4 pady) • 36 k. 
Korzec węgli drzewnych. • l rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
aię w koszach pół korco -vyeh 
wagi 130 (6. (13-11) 

Włodzimierza Sapińsue[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
Bliższych objaśnieli udziela na miejscu administraeyja zakła.du. 

(Raj. i Fr. 3361) (4-4) 

P'W~Z~K nZI~~INNY ,M I E ~~~J! N I A 
DOlY.l: ZDE.O"'QVI.A. 

konces. przez Wys. c. k. Nąmiestniotwo \galicyjskie 

ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego _ _. ~ umeblowane do wynajęcia w potoku znpeł~le D1~uzjwa~y, d.o. sprze-I Złotym nStaoyja PO?z. Żarki Kolei My­

.... dania. Wladomosć u dZlerzawcy ho- 8zków.~ Wiadomośe w Zarządzie dóbr .... W KRAKOWIE PRIY UL łO~lOWSKI[J po~ N.32 telu Litewskiego. (3-1) Potok. (3-2) 

dom narożny, w nowym wyłącznie na MIs lecznicze według wymagań 
nowoczesnej hygleny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płCi, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t. p. Z wykluczeniem 
chorób zaraźliwych i umysłowych. 

Pokoje dla chorych nłlleżycie wentylowane, obszern e, z komfortem u­
rządzone,-korytarze i schody opalane,-Czytelnia.-O~obna sala operacyj­
na.-W lecie ogród spacerowy dla chorych. 

St,arauna Ol)ieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 

Veny wraz z opieka. lekarska. i zupełuem utrzyma­
niem, al»teka. i kosztami OI)atruuków chirurg: od 4: złr. 
do 7 złr. ua dobę. Prosptlkt.~ ua żądanie przesyła ~ię.- 'Ustnych wy­
jaśnień udziela. na miejscu lekar.! i właŚ!-h:iel zakładu. 

(22-10) (Raj. i l'~r. N~ 2198) 

WI))IdW~WIJ)IJ)I))I))I~~~_; 

C) 
C\l 

R 
C) 

ti 
u 
C) 

tJ .. ~ 
C) 

Pc 

(3-2) 

WACtAW HORODYlłSKI 
właściciel "Bazaru" 

OTWIERA. 15 lipca r. b. W domu 
SS-rów. Michaleckiego NOWY SKLEP 

POD NAZWĄ: 
( ~. 

~ I JPIŻARNIA ,WIEJS!A": 

~A\!'A\~ 
Wyro bow Rzeź biarsko-KamlemarsklGh 

z Diaskowca, marmuru i ~ranitn 
WŁADYSŁAWA KARBOWSKIHGO 
posiada na składzie po:mniki. 
płyty ws:telkich rozmia.rów; wysy­
ła og-:c.iotr-w-ałe ka:mienie 
d.o hut szklannychj wykonywa ro­
boty budowlane, dla fabryk. ko­
ściołó-w- ja.ko to: trepy. posadz· 
ki. ołtar2ie z uajlp.pszego kamie­
nia ciosowego. Naclt() poleca: toc2ia­
ki różnej wielkości dla kowali, uożo­
wników, ślifierzy, a także do fabryk, 
w wielkim wyborze, od grullOziarnistych 
do miałkichj poleca hkże W. Panom 
Obywatelom trotuary z gwarancy­
ją na 3 O lat; podejmuje się też wszel­
kich roloót :rnelolo"W"ych. 2i 
:rnar:muruCarraryjskiegc 
i illnych, oraz przyjmuje roboty :mala:r­
skie odnawiania. nadgl'obków, po­
:złotnic2ie. a głównie napisy s2iyl­
d.o-w- e. od skromnych do najokazal­
szych. -AdreF: ul. C:rns:o..tarna 
-W- .J?etroko'W'ieD 

_ (25-3) 

IIESZKAIIE 
, I , fil ~ i ~~UUUl.!2.5l..IUUUUll.lUl.5l.5l.~UlSU!..IUl.~ od ś-go Jana. 

M I B S Z u a N B l? ~ PRAKTYKANT ~ DwA. pokoje i kuchnia lub n n .1 3 li «potrzebny jest do zakładu ~ przedpokój oraz piwniczka w 
niedaleko "P~troko,!a,Dwśr~d I~~ów, 2, o( kuśn~er8kiel?o p. Piętki. )o miejscu pryucy~alnem, od front~, na 
3 lub 4 pokOJe. Wl~do~ośc bhzsza w o( plac Mlkołajewskl dom Barten- )o l-em piętrze-do wyuajęcia. 
Han?l1! pana MalaDgl\\Wlcza w ~Petro- ~ bacha. (4-2) ~ Wiadomość w Redakcyi "Tygodnia". 
kowle. (3-1) (1ilS1S1nnnS1S''i5'IJ'IJ'lJI'!S1S''!S1S'lr15"lS''IJ'IJ'IJ~ (3-2) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

Osoba młoda 
obznajmiona II gospodarstwem i szy­
ciem, z pewnemi rekomendacyjami, 
poszukuje od 1 lipca miejsca do dzie­
ci albo do pomocy w gospodarstwie. 
WiadomoŚĆ w Redakcyj. (6-4) 

Chcąc nabyć w okolicacb (od 1-2 mil) 
Petrokowa, Radomska lob C:.!ęstochowy 

rOLWARK 
OKOŁO 4 WŁOK 

ziemi dobrej w kulturze, z ogrodem, 
zabudowaniami i inwentarzem. Oferty 
pocztą Józefowi Michalskiemu urzędni­
kowi kol. żel. w Petrokowie. (3-2) 

Do wjnajęcia od Ś.o Jana na 1 pi~trze. 

POKOJ . 
za rs. 50 z osobnem wejściem, albo 

POKOJ Z KUCHNI4 
z osobDem wejściem za rs. 75 

Bliższa wiadomość w księgarni F. Ję­
drzej ewi cza. 
Tamże do sprzeda.nia: 2 cholilonta 
szor angielMki. (3-3) 

lA UCZYCIELXA 
POLKA 

z patentem, ·poszukuje na wsi 
lub lekcyi w mieście. 

Wiadomość u W -go Cholewi. 
ekiego ulica "Moskiewska" dom 
Wygrzywalskiego. (3-3) 

J);oSBOJleHO :U;eHsypoIO. W drukarni E. Pa~8kłego w Petrokowie, 
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- To juź po raz ostatni! .. przysięgli m! 
W ycią!!nął rękę ku flaszce z wódką chciał 

ilobie nalać kieliszek. 
Katarzyna powstrzymała go. 
- Tego też je8ZtlZe brakowato-zawołała-b'yś 

ze strachu zaczął pić. Ja jestem kobietą, a ni~ piję' i 
nie drż~ przecież, patrz! 

Poszła znó w po szkatułkę i przynioela jl} 
wkrótce. Gdy ją otworzyli, ujrzeli złoiony na wie· 
rzrbu złoty łańcuszek, obrączkę i kolczyk starego ry­
Bunku; pod spodem leżała mllsa sztuk złota. 

Rav!lgeur w milczeniu patrzył na leżący pl,zed nimi 
skarb. Ona wy j n'lO wała po garśd złota i spuszczll.ła 
je napowrót do szkatułki,lllbując się je~o dźwiękiem, 

Bogatą była nakoniec! bogatą! Za jaką cenę­
nie pODlyślala nawet o tem. 

W kró~oe zmysł praktyozności za władnąŁ nad 
żądzą złota. Brała sztuki i układała je w stosy po 
pięćdziesi ąt sztuk w każdym. 

- Tysiącl.. Dwa tysiące!.. Trzy tysiące fran­
ków! .. Doszło tak do dwudziestu dziewię\liu tysięcy. 
O<ltutni etos zawierał sześćset franków. Te ostatnie 
odłożyła na bok. 

- 1'0 będzie na pogrzeb Ruperta, oraz na ~a­
łabę dla Emilki i Józef y-powiedziała. 

- Żono - zauważył wreszcie Ravageur - to 
są sztuki nowe i świeżo bite. 

- Więc ooż? 

- To, że nie znaleźliśmy starego skarbu; że 
to może prosta kradzież-że pieniQdze te Duleźały 
moze do starca, którego zamordowałem. 
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- Więc cóż? .. Może byś teraz odniósł te pie­
niądze polioyi?Przecież wszystkie d wudziesto-fraukówki 
są do siebie podobne i o to niema obawy; gorsza jest 
szkatułka i klejnoty, ale jutro ukryję je tu.k, że oikt 
iob nie znajdzie. 

Klejnoty ukryła zaraz za stanikiem, a pieniljdze 
z szkatułką oduiosła napo wrót j. suhowała pomiędzy 

węglem. 

- Takie proste skrytki bywajl} najlepsze:... 
rzekła. 

- Tak ... -powiedziała, powróciwszy.-Wazystko 
ur:ząuziliśwy wybornie; uie zOi'tawiliśmy źadnego śla­
du, W szyscy myślą, że spałeś i że ja czu wałam nad 
tobą. 

Milczeli chwilę. 

A mój nóż!-zawołała nagle. 

Jaki nóż? 

Ten, którym uderzyłeś starca! 

W iesz przecie, że na widok dziecka zadr~a· 
lem i nó~ z rąb. mi wyleciał. 

- Niedf\łMo!.. Ale... mniejsza zresztą o to, 
nie było na niw żadnego znaku. Pierwszy lepszy nóż. 

- .Ale! .. prawda! .. - zawołał nagle Rllvageur­
taw na dachu wymówiłaś nazwisko Jllaa Solene; po­
wiedziałaś mi, ~e od niego dostałaś ten nóż. 

- No tak-i cóż ztlłd? 

- ,Zkąd przyszło do tego, że on oi go dał? 

- Czy masz znów ochotę wyprawiaómi s080y? 
-spytała ostrQ. 

I 
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- Nie... ule dziś jeszcze drż~ na myśl, co prze­
oierpiałem wtedyl .• Mó wili, ze byłaś jego koohankąl 
Ahl gdybym wiedział, że to prawda, że należałaś do 
tego złpdziejll ... 

- A ozernźe ty jesteś?-spytała chłodno, patrząc 
mu w oczy. 

Spuśoił wzrok. 

--- To prawda ... Ah! tmijol.. ty mi to wyma-
, wiasz ? .. 

VII. 

Ojciec Romulus i Lucia. 

Dom sąsiadująoy z nowym budynkiem, wznoli'zo­
nym przez pana Lazaoe, był duży i złożony z 
/!ł6wnegi> korpusu i dwóuh ofioyn. Mieszkani~ 
były drobnej to też mieściło się tam całe społeozeń­
stwo biednych pracowników, cała Jorromada nędurzy. 
Nad całl} tą rzeuząpoBpolitlł panował nieogra niozenie 
pan Borain oddźwierny i rządca domu w jednej oso­
bie. Jedną z naj większych słabości papy Borain było 
wczellne gaszenie gazu. W niedzielę tylko i święta 
wyjątkowo pozwalał mu płonl}ć do trzy kwadranse 
na jedenastl}i w dzień po wsze_dni jednak był nieubła­
gany: punktualnie o dziesiątej zamykał krany, utrzy­
mując, że praoownioy, wstający do dnia, wcześnie się 
kłaść powinni. Ci, co się opóźnili, musieli iść po 0-
maoku. Papa Boraiu posyłał za. nimi jedynie przyja­
oiel8kie oatrzeżenie: 

- A trzymać się tam poręozy e 
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- Pani Rupertowa z córkIł zamieszkajlł u nas­
powiedziała do synów.-Ściśniemy si~, jak będziemy 
mogli; podzielimy z nią kęs powszedniego chleba. 

Chłopoy z zachwytem i wdzięozności!) patrzyli 
na mutk~. Uprzedzała tajemne ich tyczenia.. Ruper­
towa nie stawiała już oporu i, posłuszna jak dziecko, 
poszła za Ravageurem. 

- Dobrze zrobiłaś żono, że ioh zabrałaś; za 
oiężkoby im było tyć w tych kątach. 

Natyohmiast po obiedzie, dzieci, pomęozone 

wrażeniami dnia, usnęły. Katarzyna z pomocą m~­

ża prleniosła Mżk" Lucyj ana do maleńkiej izdebki 
połozonej za ich sypialnil} i ulokowo.ła tam wdowę 

i sierotę. Utuliwszy ich i upieśoiwszy, powróciła do 
męża. 

Byli nakoniec sami. Rava.!!eur chciał zaraz za-
cząć rozmowę; Katarzjna. przel'wała mu w pół 

słowa. 

- Cicho! .Może jeszcze nie śpil}. 

Wtedy dopiero, gdy minrowy i spokojny oddech 
sl}8iadek upewnił ich że śpil}, ' zajrzała do ich pokoju, 
wzięła potem lampkę ze stołu i przeszła do komórki, 
w której ukryła szkatułkę. W sypialni na chwilę 

npanowała ciemność. 

- Katarzyno!-zawołal Ravageur. 
Powr6oiła. 

- Co chcesz? 
- Nie zabieraj światła... Boj~ się... Skoro na 

chwilę pozostanę w oiemnośei staje nademnl} i patrzy. 
- Nie jellteś ohyba mężczyzn'l!-zawołała z o­

burzeniem ' . 


	Tydzien1890nr22str1
	Tydzien1890nr22str2
	Tydzien1890nr22str3
	Tydzien1890nr22str4
	Tydzien1890nr22str5
	Tydzien1890nr22str6

